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W jednym  z dw orców  w iejskich, ota­
czających M a rsy liję , siedziało przy ko­
minkowym ogniu towarzystwo ze trzech 
osób złożone. Poniew aż one dla naszej 
pow ieści są ważne, przeto musimy je  n ie­
co bliżej opisać. Najwydatniejszą posta­
cią w całej grupie b y ł stary, chudy, w ie­
kiem spożyty człow iek , po którego je ­
dnak żyw ycll oczach i n ieleniw ych ru ­
chach można było  poznać, iż starość nie 
w ytępiła  w  nim jeszcze wszelkiej sympa- 
ty i dla uczuć młodszego w feku ’ Antoni 
Grummet tru d n ił się dawniej w ypożycza­
niem pieniędzy, a zyskawszy na rozrzu­
tności i m arnotrawstwie swoich spółbli- 
źnich znaczny m ajątek; m iał dość roz­
sądku , aby się usunąć od interesów, za­
nim zdrowue jego w ich w irze do ostat­
ka się zniszczy. Zaczem uiit£gśc'xł korzy­
stnie cały kapitał, opuścił sto licę, i sta­
ra ł się teraz używ ać jaknajlepiej owoców 
sw ych długoletnich trudów. Atoli przy­
zw yczajony do zgiełku stolicy, byłby pan 
Antoni nie mógł znieść jednostajności i 
nudówr życia w iejskiego, gdyby b y ł nie 
w y w ió zł z sobą z Paryża lubej istoty, 
która jego stary i dość posępny dwTorek 
w  raj zamienić umiała

M aryja Latour była sićrotą, któćę nasz 
spekulant za własne dziecię przybrał, a 
jeźli oboje mieszkanie swe z gwarnej sto­
lic y  wt zdrow ą nadmorską okolicę mar- 
sylską przenieśli; tedy M aryi głów nie na­
leży  przypisać zasługę tej zmiany. Nie dla 
tego, jakoby M aryja nie lubiła Paryża— bo 
któraż francuzka dziew czyna, m iłująca
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wesołość i  ro z ry w k ę , byłaby nieprzyja- 
ciołką tej s to lic y ? —  lecz chcąc się stare­
mu panu Antoniemu w yw dzięczyć za u- 
przejmość, jaką. zawsze je j okazywał; w y ­
mogła na nim w  dowód swego ku r : *i>iu 
przyw iązania, iż pożegnał Paryż, i osiadł 
w  pobliżu M arsylii, Tu żyli oboje z dw oj­
giem sług w starym , obszernym dworku 
o szerokich kamiennych schodach, du­
żych pustych kom natach, z który cli ty l­
ko kilka za mieszkanie im służyło. By- 
łato, jakeśm y p o w ied zie li, nieco posępna 
dla młodej, hożej dziew czyny sied ziba, 
lecz gdzie M aryja p rzeb yw ała , nie mo­
g ły  nudy i ponurość zagościć; ona była 
aniołem domu i wszystko rozw eselała, 
Z rana słychać ją  było  jak ptaszek po po­
kojach nucącą, przez dzień zajm owała 
się w  ogrodzie, lub grała w swojej izdeb­
ce , a potem w ziąw szy zazwyczaj słomia­
ny kapelusik na g ło w ę , szła po starego 
spekulanta , który u siebie dzienniki czy­
ta ł, i rad nie rad musiał z M aryją iść 
na przechadzkę, zkąd w racał z apetytem, 
jakiego nigdy nie znał w Paryżu.

Od kilku tygodni spotykali M aryja i 
Antoni na tych przechadzkach zawsze ja ­
kiegoś m łod ego, smukłego młodzieńca , 
któremu niezw ykle szlachetne rysy tw a­
rzy i wąs ciemny, w łaściw ego nadaw ały 
w yrazu. W idyw ano go zawsze w  samo­
tnych i odległych miejscach, gdzie malo- 
w nicze w idoki pędzi owi artysty przedm io­
tów  do pracy dostarczyć mogły. Gdzie­
kolw iek stary włościański dworek roman­
tycznie m iędzy wzgórzam i się wznosił, 
gdziekolw iek stare rozłożyste drzewo sze- 
rokiem i konarami cień ponad młodsze po­
kolenie zarośli rozpościerało ; wszędzie
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min można było zdybać m łodego, bladego 
malarza, wszędzie on tam po godzinach, w y­
kony w ai liem swej sztuki zajęty, siadywał.

P rzez kilka tygodi 11 b y li M aryja i je j 
opiekun niemymi lecz pełnym i podziw u 
i  społu działu świadkami studyjów  ma­
larza ; w  końcu jednak blada tw arz i cią­
g le  c ich a , nieustanna praca artysty, w y­
w a rły  tak silne na młodćj dziew czynie 
wrażenie, ze pan Antoni dał się je j na­
kłonić do zagajenia rozm ow y z nieznajo­
mym młodzieńcem. M alarz zdał się być 
uradowanym  z pow odu okazanego mu 
spółudziału ; wkrótce rozw iodła się isto- 
tn .e  żywa rozm ow a, a w ciągu je j nad­
m ienił m łody artysta, iż  jest Anglikiem , 
i w  celach sztuki do W łoch podróżuje. 
T eraz zaś, jakieś niew yrażone przezeń 
przyczyny, w strzym ały go na dłuższy czas 
w  M arsylii.

T e  w ięc trzy osoby siedziały pewnego 
zim owego w ieczora przy kominku stare­
go spekulanta zebrane, i baw dły'się po­
gadanką, którój przyjem ność tćm słodzićj 
uczuwać się daw ała, im zaw zięcićj na 
dw orze dżdżysta i w ietrzne słota w rzała. 
R yłto  istotnie bardzo b u rz.iw y w ieczór; 
w ich er wstrząsał gw ałtow nie dom em , 
dćszcz pluskał głośne o szyby, a kominem 
dął przeraźliw y w iatr, i rozniecał ;eszcze 
bardziej płonące na kominku ognisko. Po 
jednej strenie tego zacisznego kącika sie­
d ział stary pan A ntoni, naprzeciw  niego 
Edward Raym ond, pom iędzy nimi obo­
ma M a ry ja , podobnoś nieco bliżej maia- 
pza n ż spekulanta, lecz może to być po­
m yłką. Antoni nie w iele się odzyw ał; 
przeco oboje m łodzi ludzie po większej 
częśu  sami rozm owę p ro w a d zili, gdyż 
p o  sześei o-tygodni owej znajomości zaw ią­
zała się bardzo ścisła poufałość m iędzy 
nim i. Pana Antoniego ujęła szczera, bez 
żadnych uroszczeń uprzejmość młodego 
Angliua, który wkrótce stał się bardzo 
pożądanym  przyrostkiem  małego ich gro­
na domowego.

aPójdź pana — rzekła doń M aryja po 
niedługiem  m ilczeniu—  »mój ojciec chce 
s;ę przespać, a my weźm y się do szachów. 
Ig ra łeś  mię pan w czoraj w  w ieczór szka­
radnie , muszę w ięc powetować.*

Edw ara usłuchał chętnie w ezw an ia; 
rozłożono szachownicę, poustawiano fi­
gury. Przez kilka minut ciągnęła się gra 
w- m ilczeniu.

*Pan jesteś bardzo zamiłowanym w swo­
jej sztuce* —  ozwała się dziewczyna w  
zam yśleniu, zapominając na swoje weso­
łe  w ezw anie do gry*—  »jesteś niezm or­
dowanym  w  swoich stedyjach.a

»To mojem rzemiosłema —  odpowie­
dział m łody a rtysta , a lekki rum ieniec 
w ystąpił mu na lica —  »od pomyślnego 
skutku mej pracy zaw-isło całe moje u- 
trzym anie na przyszłość. Jeźli mi się po­
w iedzie , będę dostatnie zaopatrzonym 
je ź li  nie, będę żebrakiem.*

Słowa tę b y ły  wym ówione z nadzwy­
czajną d o b n o ś c ią  i mocnem w zrusze­
n iem , które M aryję praw ie trwogą prze­
ję ło . Jej tow arzysz ozw ał się dalej :

*My Anglicy nie jesteśm y wszyscy lor­
dami ; i tali ja  np. chcciażem  znakomite­
go rodu potom ek, i odpowiednio temu 
wycliow’any, nie mam nic prócz mego 
talen tu , na cobym się m ógł spuścić.« .

-Jakże ted\*— ?« zapytała M aryja pół­
głosem , nie śmiąc dokończyć zapytania. 
Zdało się je j nieprzyzw oitością, w yrazić, 
co m yślała.

»Rczumiem pytanie pani* .—  odpowie­
dział m łody malarz z gorzkim uśmiechem. 
(Chciałaś irtię p yta ć, z czegóż się utrzy­
m uję, gdy sztuka moja w y żyw ić  mnie 
jeszcze nie może. Otoż żyję z łu p ieży  
ostatków szczupłego m ienia mej owdo­
wiałej matki. T a k , nie d z 'w  się pani: 
mam d o b rą, kochającą mię mai hę, która 
ze sw oich m ałych , zaledw ie dla niej sa- 
mćj wystarczających dochodów, opędza 
koszta moich podróży i studyjów. Pra­
cuję w ięc dzień i noc przy mojćj szle- 
lu d ze; po kilku latach pobytu v.e W ło­
szech, będę może w  stanie w ynagrodzić 
je j ofiary, które dla mnie ponosi. O, do 
W łoch, do W łoch ! Tam mi spieszyć trze­
ba, i jużhym  tam liy ł teraz, lecz miałem 
pow ody zatrzym ania się na jakiś czas w 
M arsylii ; śmieszne w praw dzie powody, 
ale przecież powody.®

T u  oko M aryi skłoniło się na dół pod 
promieniem namiętnego wzroku malarza.



a pragnąc nadać inny obrót rozm ow ie, 
rzeliła: ^Powiedzie się panu, nie w ąt­
pię o tćin; będziesz mógł godnie w yna­
grodzić swą matkę. T w oje  talenta i tw o­
ja  pilność przełam ią w szelkie przeszkody.® 

•Gdyby nadzieja takieiniz samerni mrzon­
kami mnie nie łu d z iła , jużliym  się b y ł 
dawno jako prosly ochotnik w  szeregi 
wojskow e dał zaciągnąć, byle tylko nie 
być dłużej ciężarem  ubogiej matce. O trzy­
mawszy w ychow anie, jakie przystało na 
gentlem ana, mającego niejjakie w id oki, 
n ie  posiadam oczyw iście najmniejszych 
do czego innego zdalności.®

•Ale oprócz życzen ia , jakie  pan za po­
mocą swej sztuki osiągnąć pragniesz; mu­
sisz jeszcze dla niej samej ją  kofchać; ona 
bowiem  zawiera studyjum piękna w  sobie.® 

•Ilochain ja aż zanadto, to wszystko, co 
dobre i piękne®—  zaw ołał m łodzieniec, 
podczas gdy mu tw arz jeszcze bardziej 
zb lad ła, a całe ciało od wTev\netrznego 
wzruszenia zadrżało. »Tah M aryjo , cze- 
mużto ujrzałem  cieb ie?  Jeszcze przed 
miesiącem była mi sztuka moja wszystkiem, 
a zaufanie, iz  położone w  nićj nadzieje 
ziszczą s ię , w ynagradzało mi wszystkie 
trud y. Byłem  cierpliw ym  i spokojnym. 
T e ra z  pow ołanie moje om ierzło mi; rad- 
bym być spekulantem , graczem , aby się 
nagle w zbogacić, i  m ieć prawo złożyć 
ci ii  stóp miłość moje. O, nie mów nic, 
M aryjo! Itochain cię! Wiem, jaka prze­
groda przedziela ubogiego artystę od cór­
ki bogatego bankiera. Przebacz m i, je ­
śli ci śmiałem wyznać moje m iłość; nie 
mogę znieść dłużej życia przy tobie. W y­
znając, że cię  koebam, ju ż  się i pożegna­
łem z tobą; , ju tro  puszczam się do W łoch, 
i  tylko o to jedno cię proszę, abyś ini 
przebaczyła, i nie.kiedy w- m odlitw ie o mnie 
wspoinniała.»

Poczćm z żyw ością, która dziw nie od 
przybranej odbijała spoliojności, pow stał 
E d w ard , jakby kapelusza szukał. M aryja 
podczas całych  tych spiesznych oświad­
czeń, nie podniosła g ło w y ; uczyniła to 
jednak teraz, i ze  łzam i w  oczach uśmie­
chając się , rzek ła :

•Zostań Edwardzie. Gdybyś b y ł boga­
tym  i szczęśliwym, i starał się o moję rę­

kę, możebym mniej otw arcie mówiła. Dla 
czegóż uważasz oświadczenie swe za o- 
brazę? Być m oże, iż mój w u j.,  gdyby 
cię w ysłuchał..,. Nie widzę w cale , dla 
czegobyś...®

M aryja nie mogła w ięcćj wym ówić. Jćj 
rum ieniec i  łzy , b y ły  lepszą odpowiedzią, 
niż którakolw iek, jakąby mogła była w y ­
razić. Edward pow rócił na swoje m iej­
sce, przem ożony wezbraniem uczucia.

•Maryją®—  ozw ał się poważnym głosem 
—  ^zaklinam c ię , nie rób sobie igraszki 
ze mnie. Gdybym mniej był uLógim, 
mógłbym się może spodziewać...®

»Nie mów nic o ubóstwie® — przejęła 
Maryja. »Co zaś do twego odjazdu... bądź 
pewnym , iż  tow arzystw o tw oje panu i n ,  
tonieinu jest bardzo przyjemnein «

•A czyż rów nie i M aryi Latour?® —  
przem ów ił malarz wzruszonym głosem, 
nie otrzym ując długo odpowiedzi.

Nastąpiła chw ila milcz.enia, w hońcu 
którego głow a M aryi jaltiemś tajeinni- 
czein zrządzeniem, na ram ieniu m łodzień­
ca spoczęła, podczas gdy ręce ich mimo­
w olnie się uścisnęły.

»I inogęż mieć nadzieję twej wzajemno­
ści ?«—  zapytał m łody Anglik, dopiero 
przed chw ilą u bogi, teraz tak bogaty w  
n ad zie ję!

•Nie trać nadziei®—  odszepneła dziew ­
czyna tak cicho, iż  tylho ucho kochan­
ka dosłyszeć inogło.

»I zechceszże mi pani za pozwoleniem  
opiekuna oddać swą rękę?®

•Oddam ci ja.®
— »Nigdyl W łóczęgo, oszuście, n ig d y ! 

Precz mi z mego doinu, z któregobyś m i 
rad w ydrzeć w szystko, co mi jest dro- 
gićm. Precz gadzino, m ówię c i ,  albo® —  
krzyczał z wściekłością stary lich w ia rz , 
podszedłszy młodą p a rę , i stojąc teraz 
nad n ią , jak anioł zniszczenia, który 
najdroższe ich  nadzieje do razu w  nicość 
rozwiał.

•W u ju , ojcze!* —  błagała M aryja a 
płaczem.

•Panie A ntoni, pozw ól mi pan tylko  
słow o !* —  ozw ał się Edw ard spokojnie 
i  z uszanowaniem —  *wytłum aczę się.*
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„Ani słowa!* zagrzmiał s ta ry .— »Precz z me­
go domu, albo każe cię przez moje sługi wyrzucić!* 

„OJdal się pan* — prosiła Maryja młodzieńca — 
»zaklinam pana o to .” — 1‘oczem szepnęła mu u- 
bradkicm — „już ja  go uspokoję; bądź pan pe­
wnym, wkrótce on inaczej się namyśli!

„Czv pan sobie nie pójdziesz? „krzyknął znowuż 
/ozjalrzony spekulant, nie mogąc się posiąść ze 
złość:

„Odchodzę* — rzekł artysta z łajnem ku Maryi 
spojrzeniem —  „ale pragnę, abyś pan nigdy nie 
miał powodu żałowania tego surowego postępku. 
Dobranoc panie Antoni, dobranoc panno Maryjo.* 

Co rzekłszy skłonił się z lekka kochance, a ma­
ją c  najgwałiowniejszemi uczuciami wzburzone ser­
ce, wyszedł biedny artysta powoli i z pochyloną 
głową z domu.

* **
Gdy Edward mieszkanie starego lichwiarza opu­

ścił , słota jaszcze ciągle z równą wrzała wście­
kłością. Bylto Wieczór, w który nawet żwierzę, a 
tern mniej ludzka is to ta , nie miałoby było ocho­
ty  wychylić się na dwór. Atoli młody artysta o- 
winął się w płaszcz, zasunął kapelusz na czoło, i 
szedł śmiało naprzód , nie wiedząc długo sam do­
kąd. Po upływie godz‘ny, w ciągu której kilka­
krotnie się zatrzym ywał, spojrzał w około siebie i 
postrzeg ł, że się w jednem z najnędzniejszych przed­
mieść Marsylii znajduje- Zarazem poczuł, iż zm ókł 
do nitki, i zaczął oglądać się za miejscem, gdzie- 
by m ógł suknie przesuszyć i posiłku dostać. Wtem 
nieda “ko od niego duły się w dolnej części małe­
go domku słyszeć wesołe śpiewy, i tam więc Ed- 
w aid wstąpić zamierzył. Że domek ten uie zbyt 
powabną miał powierzchowność, bynajmniej go nie 
troszczyło; byłoto bowiem temei bardziej ze sta­
nem jego kieski w hermom

W stąpiwszy ze schyloną głową do nizkiej, nie­
oświetlonej sieni, i namacawszy drzwi dalsze, wszedł 
do brudnej marynarskiej szynkowni, gdzie zebiuna 
była grupa ludzi, po większej części majtków, ro­
zmaitej, niezbyt ujmującej powierzchowności Na 
dużym kominku pałał świeżo nałożony ogień; ku 
łemu miejscu zbliżył się artys a śród głuchej ciszy 
całego towarzystwa, które z ciekawością na przy­
bysza patrzyło, i lękać się i.dawało, czy on poli­
cyjnym nie jest ajentem Gdy Edward płaszcz na 
kołku rozwiesił, i w swojej czarnej, aż pod szyją 
zapiętej kurtce przed n<mi stanął, powierzchowność 
jego wszystkich niejako zadziwiła. Ztemwszystkietn 
prowadzono dsiej przerwaną na chwilę rozmowę; 
przy kominie stał mały stolik ze stołkiem , k tó ­
ry  artysta zajął; poczern (starając się ile możno­
ści naśladować manijery swoich spółtowarzyszy, wy­
dające mu się być godne studyjowania, kazał sobie

dać lekką przekąskę, butelkę wina i sygaro, czem 
mu wnet usłużono.

Edward postanowił przeczekać dnia jutrzejszego, 
zanim o swojej miłości zwątpi, a potem zaczął przy­
patrywać się bliżej różnorodnym żywiołom, z jakich 
otaczające go składało się towarzystwo. U jedne­
go stołu siedzieli czterej weseli' Francuzi, którzy żar­
tując nieustannie przy śklance wina,, zdawali się 
mniemać, jakby czas skrzydeł nie m iał, i nigdy 
dla nich ulecić nie mógł. Przy drugim stole za­
siadło grono poważnych Hiszpanów, którzy wszy­
stko z pewną grandecą poczynają. Dalej byli tam 
jeszcze W łosi, Grecy i Niemcy. Na boku zaś , 
w odosobnionej części szynkowni postrzegł Edward 
dwóch mężczyzn, którzy wnet uwagę jego tak 
mocno na się zwrócili, iż się odląd wyłącznie tyl­
ko nimi zajmował. Jeden z nich był młody, dru­
gi s ta ry , obaj mieli ubiór majtków r.a sobie; fizy- 
jonomija starszego znamionowała oszusta i ło tra ; 
zepsucie moralne i prostactwo malowało mu się tak 
wybitnie na twarzy, iż nie można było tego zapo­
znać, gdy nawet niekiedy łagodniejszą i pokorniej­
szą minę przybierał. Twarz jego była wązka, dłu 
ga i chuda, nos zakrzywiony, czoło nizkie. Naj­
bardziej uderzały oczy jego, mające tak przenikają­
cy w zrok, że mało kto byłby długo znieść go w 
stanie. Przeciwnie towarzysz jego wyglądał głu- 
powato, i zdawał się być równie niedoświadczonym, 
jak był młodym. Żaden z nich ani jadł ani pił; 
nawet i fajki nie palili, a wciąż milczeli. Jedynem 
ich zajęciem w pierwszej chwili zdawało się być po­
dejrzliwe badanie ncwo przybyłego gościa . Gdy 
jednaa artysta żądając przekąski, czyslą francuz 
czyzną przemówił, tak iż wszyscy za krajowca 
go mieli, i nasi dwaj nieznajomi uspokoili się z wol­
na, i mniej na niego zważali.

Nareszcie mrugną\vszy szyderczo na swego tow a­
rzysza , ozwał się starszy po angielsku, prawdzi­
wym londyńskim akcentem : „No , i có ż . Tom ?
Prawda, żeto nie bardzo przyjemna rzecz, sieaziec 
tu tak na sucho, bez ślanki w ina, i bez dobrego 
słowa. Wszyscy tu jedzą i piją i weselą się , a 
nam nie pozostaje nic innego, jak gryść paznokcie! 
Niech diabli porwą takie życie!*

»Ha* — odparł drugi —  „ręczę ci, że przyzwy 
czaiwszy się do-tego, można na tem jakoś poprze­
stać. Bywały czasy, gdzie po całych tygodniach 
tylko paznokcie gi yzłem."

Edward Eaymond umyślił nie wdawać się w ża­
dną rozmowę z tymi ludźmi, lubo to byli jego ro­
dacy, i uda ł, jakby ich zupełnie nie rozumiał. 
Starszy majtek postrzegł to z widocznem zado­
woleniem , i mrugi ąv szy znowuż na towarzysza 
rzek i:

„Dobra nasza! Tylko jeszcze własnym jego ję ­
zykiem doń przemówię.* — Foozem zwrócił się
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do Edw arda, i oz wał się po franiuzku: »Za po­
zwoleniem; miałbym jedno słówko do pana. 

„Słu"ham ” —  odpowiedział arlysta.
»Jesteśmy ubogimi majtkami, łaskawy panie” — 

przemówił sUrszy — „i obaj razem , Tom ja , nie 
mamy złamanego szeląga przy duszy, ale za to, tem 
dokuczliwszy apetyt...” *

Edward uśmiechnął si j, i odrzekł po francuzku— 
którymto językiem majtek bardzo źle m ów ił, i 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie radby 
długt prowadzić konwersacyję. — »Oto są dwa 
franki; jeżli za to wieczerzy dostać możecie, tedy 
każcie ją sobie dać.”

Majtkowie podziękowali, z szumną wymową, k tó­
rej chcąc koniec położyć, zabrał się Edward oo 
swojej własnej wieczerzy, w czem też i oni za je­
go przykładem poszli. Posługacz gospodniczy w a­
hał się zrazu przynieść zamówione przez nich po­
siłki , ale gdy mu skinienie Edwarda zmianę w ich 
okolicznościach iinansowych wylłnm aczyło, wnet 
dwie butelki w ina, duże porcyje jadła i  kupa tyto­
niu dowiodły, jak wszystko tanie jest w lej go­
spodzie.

Edward zalum ał się nad różnemi zdarzeniami 
dnia dzisiejszego, i nabierając pod łagodzącym wpły­
wem swego sygara coraz więcej otuchy; zaczął da­
leko weseiej niż dotąd o jutrze m yślić, gdy wtem 
następna, z początku zupełnie dlań obojętna, pó­
źniej jednak coraz chciwej przezeń podsłuchywana 
rozmowa, o uszy mu się obiła.

„Za godzinę będzie czas wyruszyć na wyprawę” 
—  rzekł starszy. „Wyśmienita pora do dzieła! 
Ulewa i burza jakby umyślnie dla nas zesłane.. Nikt 
nas nie dojrzy ani nosłyszy, a jutro będziem naj­
bogatszymi ludźmi w i ałej Marsylii.”

Mówił on to gminnym akcentem angielskim, bez 
najmniejszej obawy, gdyż wszelka podejrzliwość 
względem artysty, dawno ich już odstąp iła.

„Ale możemy też” —  ozwał sie drugi dalej —  
„dostać się za to na wieki na galery. Czyż nagro­
da stanie za niebezpieczeństwo?”

»Tom, nie bądź tchórzem” —  przejął dłary z i- 
skrzącemi się jak dwa rozżarzone węgle oczyma.— 
„W iesz, że jestem do szczętu iszezenym, że nie 
mam o czem przystąpić do zielonego stolika, że 
od kilku tygodni o głodzie i pragnieniu w tym przy­
branym stroju się wałęsamy. Pieniądze Antoniego 
Grummet, muszą to wszystko naprawić.”

Gdyby majtkowie ujrzeli byli rysy tw arzy Ed­
w arda, byliby niezawodnie tajemnicę jego odgadli, 
lecz artysta obrócił się do nich plecyma, i nie ru ­
szał się z miejsca.

„ I zkądże ty Henry znasz majątek tego czło­
wieka ?»

„Coła Marsyiija o nim mówi W  rentach i na 
procencie ma Stary milijony, a w gotówce przynaj­

mniej ty le , aby nas na całe życie zbogacić. W y­
wiedziałem się dokładnie o wszystkiem. S tary li­
chwiarz mieszka w dużym samotnym dworku o 
milkę od Marsylii; pieniądze chowa w swoim po­
koju ; i .kogo nie ma w dom u, oprócz jakiegoś mło­
dego człowieka i dwóch pan.en. W  ostatnich trzeci 
nocach przypatrzyłem się całemu budynkowi i prze­
konałem s ię , że okienice z łatwością odjęte być 
mogą. Już nawet śruby cokolwiek odkręciłem.”

»I dla czegożeś mf wprzódy nic o tern nie po­
wiedział?” — zagabnął młodszy gniewnie.

»Ponieważ poirztbnjctz zachęty, i tylko do go­
towego przystąpić lubisz” —  odrzekł starszy spo­
kojnie. „Ale do rzeczy! Pistolety i maski trzeba 
schować do worka wraz z inemi narzędziami. Po­
tem pójdziemy niby spać, aby wszelkiego pozoru 
uniknąć. Możemy łatw o wyjść później, i wrócić 
nazad.”

To rzekłszy wstali obaj ło t r y , podziękowali je­
szcze raz artyście, i wziąwszy światło, poszli do 
swej komórki na nocleg. Edward osłupiał z za­
dziwienia. Po chwili rozpamktaria przypomniał 
sobie obudwóch jako powszechnie znanych graczów 
londyńskich, którzy od niejakiego czasu z stolicy 
zniknęli, dokąd? nikt nie v.iedział, i nikt się leż 
o to nie troszczył, wyjąwszy ich krawców i wierzy­
cieli. Niepojętą jednak rzeczą zdało się malarzowi, 
znaleźć ich w tej n dznej szynkowni, knujących za­
machy kradzieży a może i morderstwa; również i 
to go zdumiało, że właśnie stary spekulant stał 
się celem ich zamierzonej zbrodni. Wszakże mło­
dy Anglik był człowiekiem stanowczego charakte­
ru ,  i w oka mgnieniu plan postępowania sobie 
ułożył Najprzód przywołał posługacza, zapłacił 
należytosć, i opuścił szynkownię. Potem wrócił do 
swojego mieszkania, wziął pistolety podróżne i szty­
let, przeznaczony do użyc.a we Włoszech, i włoży­
wszy to wszystko w przywdziany pas rzemienny, o- 
k ry ł się płaszczem i wyszedł na ulicę. Noc była 
czarna i sło tna; ani księżyc, ani jedna gwiazdka nie 
świeciły na niebie. Edward postępował rączo na­
przód, i stanął wnet na gościńcu, gdzie tylko kie­
dy niekiedy się zatrzymując, aby posłuchać, czy 
kto za nim nie idzie; zmierzał szybkiemi kroki ku 
dworkowi pana Antoniego. Krocząc zaś najczęściej 
po traw ie, sprawiał, 'że chód jego nie mógł* być 
dosłyszanym, przeco tern pilniej naprzód pospie­
szał.

(Dokończenie nastąpi )

Gość mrceloński.
Grobowa cisza panowała w Barcelonie, gdy roku 

18 21 morowe powietrze tam grasowało. Ci, którzy 
niegdyś serdecznie za ręce się ściskali, teraz z da­
la od sietie stronili. Wszelkie węzły społeczno-
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k n  były zerwane; tylko jeden człowiek przedsta­
w iał przykład nieustraszonej odwagi, tylko jeden 
przechadzał się bez trwogi po bezludnych ulicach. 
Uyłló cudzoziemiec; mieniono go kupcem z  W er 
cyi. Krążyła pogłoska, że wędrował pod wszy- 
stkićini strefam i, że spoczywał w cieniu palm afry­
kańskich i na renowych skórach Laplandyi. Oso­
bliwszego też uroku dodawała mu sława niezmier­
nych bogactw.

różnym wieczorem żegnał się Rene ze swoją ko­
chaną Bianką. Dziewczyna rozstawała .się smutniej 
niż kiedykolwiek z kochankiem; w-.zak.to nadzieja 
obaczenia się ju tro , była tak niepewną, tak z wo­
dną; najsilniejszy człowiek kończył nieraz w kil­
ku godzirach. Bianka całowała lubego w blt.de 
czoło i poszepoęła: „Do ju tra '” Siwowłosa sta­
ruszka, matka dziewczyny, poświeciła młodemu Fran­
cuzowi na schody, napoirfnając go serdeczne, aby 
się miał na ostrożności, i nie ściągał na się nie­
szczęścia. „Toby mi tern mniej było na rękę, że 
właśnie mam przy sobie 20.000 franków , które 
dziś po południu u różnych kupców poodbieralein” 
—  rzekł Rene, i wyszedł na ulicę, gdzie ani je­
dna lampa nie świeciła, ani je jno  stąpienie,głuche­
go nie przerwało milczenia.

Nazajutrz siedziała Bianka przez cały dzień przy 
oknie, i wyglądała kochanka. Tam na ulicy niesio­
no trupy za trupami. Dzień mija1, a Rem; nie przy­
bywał. O zachodzie słońca nadszedł woźny sądo­
wy i rzek ł: „Zapewne państwo już wiecie?”

„C o?”
„Młody Francuz, który często u państwa bywał, 

dziś w nocy umarł. Dżurna prędko się zwija.”
B anka zemdlała.
» Przyszedłem tutaj” —  ozwał się woźny dalej — 

„aby zabrać papiery, jakieby się tu przypadkiem po 
nim zostały. Rząd hiszpański chce w oczach za­
granicy sumiennym się okazać.”

„Biedny Rene!” westchnęła staruszka — „Bie­
dny młodzieńcze, kióry ■ tu po to do Barcelony 
p rz y h jł , aby cię dżuma zabiła!”

„Chudzi jiszczc o pieniądze, które nieboszczyk 
miał przy sobie*— przemówił woźny. Matka i cór­
ka nic o nich me wiedziały, lecz wzięto je przecież 
na śledztwo, i uwieziono obie. Gdy jednak podej­
rzenie nirzein udowodnionem być nie inotrło, a zre­
sztą cała rodzina zamożną i poważaną była, sędzio­
wie zaś z obawy zarażenia się od inkwi/.ytów, nie­
dbale obowiązek pełnili; wkrótce matkę i córkę u - 
wohiionn.

Bianha rozpływała sie we łzach za Renem. Śledz­
two sądowe mato ją obchodziło Marzyła tylko o 
swoim zmarłym kochanka. Staruszka nie inniej 
także cierpiała, i zapadła wreszcie w chorobę. Bian­
ka , lubo sama s łab a , troskliwie matkę pielęgno­
wała. —  Księżyc Bladawo przez okna świecił. —

Naraz dało się słyszeć stukanie. Bianka wahała się 
otworzyć. Stukanie wzmogło się coraz głośniej, 

„Kto tam ?” zapylała (dziewczyna.
»Oslatnie pożegnanie od Rćnego” — o^wało się 

uprzejmym głosem ze dworu.
Bianka otworzyła. Wysoka posłać mężczyzny 

wstąpiła do pokoju. Byłto ów słynny kupiec z 
Wenecyi

»W krotce przed śmiercią” — rzek] gość tajemni­
czy*— okupił Rene u mnie sznurek pereł. Oto 
przynoszę go pani w drogą po niin pamiątkę!” Po- 
czem zwrócił oczy ku śpiącej matce, i wzdrygnął 
się, wołając: „D/.uina .'D żum a! O, ratuj się ifoimal 
Uciekaj zląd, bo za chwil kilka — zginęłaś. W  da­
lekich moich podróżach nabyłem smutnych, niewąt­
pliwych doświadczeń o tej chorobie.”

Bianka chciała się rzucić na matkę 
Nieznajomy odepchnął'ją, dotknął się ręką skroni 

i szyi staruszki, i rzekł głucho: „Umarła.”
W  istocie leż — twarz pośmiała, pulsa ustały. 

Bianka nie dała się wstrzymać, i przechyliła się 
nad nieboszczką. Cudzoziemiec wyprostował się , 
objął kościstemi palcami wielką szyję dziewczyny, 
ścisnął ją — Bianka nie żyła. Co było złota i ko­
sztowności zaorał gość okropny do siebie. Wtem 
zabrzmiał nagle chrzęst broni i głos ludzi —  roz­
warły się d rzw i, weszła m ała, nędzna postać, 
Otoczona liczną strażą, i zawołała: „Znasz mnie.” 

sFernando!” krzyknął kupiec Wenecki. 
»Fernai:do” —  powtórzył wściekle nowo przyby­

ł y — » lek , Fernando, któregoś ty do zbrodni i 
mordów sku«ił; k lćiy  z tobą zabijał i plądrował, 
z powszechnego korzystając prz strachu; który z to­
bą od kraju do kraju chodził, a klorego ty w Algie­
rze wprawną ręką swoją chciałeś zadusić, i mniema­
łeś, żeś już udusił— tentu Fernando stoi teraz przeil 
łohą, z przekleństwem tobie i sobie, golów ponieść 
śmierć z reki kala, byle tylko inńgł się spodziewać, 
iż przez zgładzenie jednego z największych złcczyń- 
c rw , dostąpi łasui w obiczn Boga.”

Po kilku tygodniach został Ruuerto, tak się zw ał 
nieznajomy, na śmierć skazanym. Według własnych 
zeznań, zamordował i obdarł on w krajach, gdzie 
powietrze morowe graso\Vało, a trwoga mieszkań­
ców wszelkich środków ostrożności zaniedbywała, 
przeszło trzysta ofiar, pomiędzy klóremi i młode­
go Francuza. Zebrany zląd majątek przechodził
4>vn iiiińjoiiy. Re się go w Barcelonie znajdowało, 
rozdano między ubugieh Fernando nie doczekat 
się własnego wyroku i stracenia Roberta. Pogrą­
żony w rozpaczy, dręczony wyrzutami sumienia, 
umarł śród okiupnycli meczami w dni kilka po u- 
więzieniu straszliwego gościa Barcelońokit-go. ^
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N i e c o  o s t a r o ż y t n y m  P a r y ż u .  Ka czasów  
C ezu ra  należeli P a ry żan ie  do sp rzym ierza  sześćdz ie ­
sięciu cztćrech ludów, z których sk ła d a ła  się rzecz - 
pospuliia ga licka , a  które razem  tw o rz y ły  jedyny- n a ­
ród , lubo sobie w zajem  bynajm niej nie u lega ły . K aż­
d y  z  tych naredków  m iał sw oje w łasne  p raw a, sw o­
ich naczeln ików , sw oje zw ierzchności, i w y sy ła ł co­
roczn ie  po.-łów do pow szechnego zgrom adzenia G a­
ló w , odbyw ającego się zw yczajn ie  w lesie pod C har­
t r e s ,  gdzie b y ła  siedziba najznakom itszego zboru 
Druidów . N ajosobliw szą zaś  rz eczą  j e s t ,  iż  z a rząd  
cyw ilnych i politycznych spraw  państw a pow ierzany 
b y w a ł często senatow i zasiadającem u w P ary żu , a  z ło ­
żonemu z  k o b i e t ,  k tóre z różnych kantonów  obie­
rano . R ujczyuie te o b ra d u w a ły — nie ju k  teraźn ie jsze  
dam y paryzkie  o rzeczach  mody — lecz  o pokoju i 
w ojn ie ., j tk o te ż  o sporach, k tóre m iędzy v e r g o b r e -  
t  a  ni i ,  najw yższym i urzędn ikam i, lub między różnć- 
mi miastami zachodziły . C zy ta  w ielka rad a  dam 
g e lick ich , o której C ezar i P luiarch z uszanow aniem  
mó w i ą ,  zaw sze  m ądrze i spraw iedliw ie wy r o ko wa ­
ł a  —  nić ma na to historycznych dowodów. Dość 
z a le ty  d la nich , żc  naród p rzez  długi czas iph rz ą ­
dom się_ poddaw ał, i nie źle na tćin w ychudził. W sz e ­
lako  w iednćj rzeczy  chybiły dyplom atki p a ry z k ie : — 
po w aśn iły  się z Druidami ,  c z e g '1 uczy nic nic n a leża ­
ło . D ruidow ie obrazili »ię k .lką  w yrokam i senatu

kobićcego, i  pow agą sw oją umieli doprow adzić do te ­
go, iż  trybunał damski zupełnie zo s ta ł zuiesiooym , a  
na tom iast druicki ustanowiono. T eraz  rzeczy  odmien­
ną  postać w zię ły . W ła d z a  Druidów  w zn io sła  się 
w kró tce  tak  w y so k o , iż  w szystk ie  zg rom adzen ia , 
w szy stk ie  obrady pod ich kierunek p rze sz ły . Z a  pa­
now ania kobićt zdobyli G alow ie R z y m , obiegli Ka-*' 
pitolium , i nie jedno  zw ycięztw o  nad Rzym ianam i od­
nieśli; zd rad ą  druidy D iviliac’a ,  k tó ry  piekielnym pod­
stępem zaw iść  i niezgodę pomiędzy uajm ożniejszćm l 
m iastam i r o z s ia ł , i  przeto  w łaśn ie  C ezarow i w jego  
zdobyw czych zam iarach b y ł pomocnym ; popadli Ga­
low ie w  niew olę rzym ską. Bronili się w praw dzie  P a ­
ryża!) i e z  początku z  męztwem  ro zp aczy ; spalili w ła ­
sne siedziby, w y sz li z e  sw ojćj w yspy na  S ekw an ie , 
(o przedm ieściach je sz c z e  natenczas nie m yślano) po- 
łączonć j z  lądem dwoma m ostam i, lękając  s ię ,  ahy 
jć j nie zdoby to ; w reszcie  s taw ili z  bohatćrską od­
w agą  czo łn  n ieprzyjacielow i. Atoli R zym ianie zw ie­
dli ich tak tycznym  m anew rem ; stoczono m orderczą 
b itw ę pod M eudon, a  G alow ie zosta li n a  g łow ę po­
bici.

Z a b y t k i  p r z e d p o t o p o w e .  D zieńniki zag ran i­
czne donoszą z  listu rad zcy  stann Nordmana z  O de- 
s y :  »W  przeciągu  bieżącego la ta  odkryto w  Odesie, 
p rzy  ulicy w iodącćj do k a ra n ta n y ,  pod potężnym 
pokładem  w a p n a , w  piaskn d iluw ija lnym , obfite ło ­
żysko  skam ieniałości, pomiędzy k tó rćm i: 0  rodzajów  
s ło n i , jednego  ry u o ce ru sa , Jof odona, d w a rodzaj*  
w o łó w , cz tć ry  rodzaje  je le n i, antylop i o w ie c , 
w reszcie  n iedźw iedzie, hijeny, psy, tr z y  ogromne ko­
ty , jak ieś nieznane odżuw ające ż w ić iz ę , pośredniczą­
ce m iędzy rodzajam i bo* i cerrtlt i  t .  d . P ić rw szy to  
ra z  znaleziono w  Rosy i tak  bogaty  sk ład  skam ienia­
łych  kości ź w ić rz ą t czw oronożnych.

P o s i ł k i  m ó w c ó w  p a r ł  a  m e n t o  w y  c h w  A n ­
g l i i .  Mówcy w  izbach francuzkich m ają zaw sze  p rz y  
sobie śklaukę wody- z  cukrem, aby zasch łe  g a rd ło  od­
w ilż y ć , a przy- odw ilżaniu zakłopotan ie  chw ilow e n -  
Ł ry ć , gdy n ilka m ow y się tir w ie , albo p łynność my­
śli zastanow i się. K aś mówcom angielskim śk lanka  
w ody je s t rz e c z ą  zh y t n ied o sta teczn ą ; z a  nimi stoi 
s tó ł z  różnćm i napojam i, z a c z ą w sz y  od najkoszto­
w niejszych win a ż  do likierów . C dy  lord  Rroughnm 
m iał ow ą s ław n ą  mowę na korzyść  M urzynów , s ta ł  
ża  nim w asekuracy i kosz najdoskonalszćj m adery. 
Mowa trw a ła  p rzez  6 g o d z in , w  ciągn których mu­
siano kosz odnowić. Pod koniec rozp raw y  d osz ła  w y ­
mowa szlachetnego lo rda do najw yższego  stopnia- Noe 
skończy ła  s ię , św ia tło  gazow e ustępow ało ju trz e n c e , 
a  izba n iższa  w cale  n iezm ordow ana, nie spu szcza ła  
oka z  m ów cy, i  z  na jw iększą s łu ch a ła  go nw agą. 
Lord Rrocghaui pełen natchnienia i madery-, pad ł na  
kolana, i b ła g a ł z e  łzam i parlam ent o zniesiecie n ie ­
w oli na  cu łć j kult ziem skićj. Nigdy w  te j izbie ni* 
panow ało w iększe rozczu len ie; drżenie p rzejęło  c a łe  
zgrom adzenie, a  wniosek mówcy zo sta ł jeduom yslnie 
przyjętym . Kio w ić , może o jednę śklankę m adery 
w ię c e j, a  rozogniony m ów ca by łby  ju ż  sam  siebie 
nie zrnzum iał.

F a b r y k a  b o ż k ó w  w P a r y ż n .  W iadom ą je s t
rz eczą , iż  z  ty s iąca  milijonów lodzi, zam ieszkujących 
z iem ię , przynajm niej trz ec ia  część czci kró lu jącą t r  
P a ry żu  boginię mody; a le  zapew ne m ało kto w ić, ż«  
P a ry ż a n ie , nie poprzestając na sw ojćro , nad próżno­
ścią K uropejczyków  w yw ićraneni zw ierzch n ic tw ie , od 
niedaw uegu czasu  w zięli się go fabrykow ania istotnych 
liożków dla mieszkańców' średniej i południowćj A lry -  
ki. Nad Senegalem  je s t ,  j a k  wiadomo, bardzo w ielu
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k ró ló w , k tó rzy  na  nudy cho ru ją , i jedyn ie  d la  zab i­
cia czasu, w ojny z  sobą p ro w ad zą ; je ż li który z  nicli 
zw ycięży , tedy  w szystk ie  b o ż k i, poustaw iane w ró ­
żnych zakątkach jego  m ieszkania; byw ają  na  dw ór 
w y n o szo n e , głuśiidmi pochw ałam i obsypyw ana , tań ­
cami i hymnami a  n iek iedy  też  ofiarami z  c ia ł ludz­
kich czczone. W  raz ie  p rzegranój z a ś , spadąia s ro ­
gie p rzek leństw a lia bożków ; słu żb a  książęca  z rzu ca  
je  z  podstaw , gruchoce je  w szczę ty , a  nowe bożki 
na  ich miejsce ustaw ia . Taki stan  rzeczy  nie mógł 
njść baczności fab rykan ta  paryzkiego, pana R dgis, 
handlującego z koloniją f ra n c u z .ą  nad Senegalem . 
P rzew idu jąc  k o rzy śc i, jak ie  z tąd  w y p ły w ać  mogą, 
z a ło ż y ł w  P a ry żu  w ie lką  fabrykę bożków , którdj 
g łów ny  sk ład  p rzy  ulicy B eau lieu , n r. 73, ni a  prosty 
nadpis uDepót de dieux ofricałns.a Skoro który' z  w y­
mienionych k siążą t senegalskicb klęskę poniesie , tedy' 
co prędzdj odpraw ia on sw oje s ta re  bożk i, a  z a  po­
średnictw em  fak tory j francuzkich w  Senegaln zapisu­
je  sobie now iutkie u pana R d g is , k tó r y , naw iasow o 
m ó w iąc , nie p rzes ta je  przeto  być członkiem  angli­
kańskiego ^ tow arzyszen ia  b.Mijuego. L iczna  czeladź 
fab ryczna  pana Rdgis u y rz e z u jc  z  dębowego d rzew a 
potw ory z  w ężow e rui g ło w am i, Iwieini grzyw am i i 
tygrysidm i pazury , i p rz e sy ła  je  temn lub owemu lis ią - 
żęciu  afrykańsk iem u, k tó ry  n iezw łocznie bitwę s ta ­
c z a ,  aby skuteczności bożków z  fabryki pana Rdgis 
dośw iadczyć. Jak o ż  b yw ał pan R egis potąd bardzo 
szczęśliw ym  , i p rzy czy n ił się do w y g ran ia  p rzyna j­
mniej dw uuastn b itew ; przeco też  monopol panteonu 
senegals kiego p rzy  u h i, w y łączn ie  zosta je . Ten no­
w y a rty k u ł przem ysłow y sp raw ił w praw dzie zrazu  
u iejakie zam ieszanie w  taryfie w yw ozow ej głów udj 
kom ory cclndj, gdzie podobnych p rzesy łek  nie p rzew i­
d z ian o ; atoli z a  udaniem się w  tdj m ierze do mini­
s tra  h and lu , w y sz ło  niedaw no ro zp o rząd zen ie , aby 
do ta ry fy  w yw ozow dj dodano je szcze  rub rykę: »Boż- 
k i ,  po 30 franków  od paki.«

O d w a ż n a  k o b i d t a .  K apitanow ie okrętów  han­
dlow ych w północnych Niemczech i Hoiandyi nie m ają 
często  innego m a ją tk u , próez swego o k rę tu , w któ­
rym  z żoną i dziećmi m ieszk a ją , czy  to ju ż  sto ją  w 
p o rc ie , czy  te ż  po morzu żeg lu ją . P rusk i kapitan o- 
k rę tow y  H esser p ły n ą ł niedawno okrętem  i>Mineriva« 
z  K rólew ca do R y g i, m ając z  sobą sw oję m łodą m a ł­
żonkę i tro je dz iec i; c a ła  czeladź okrętow a sk ła d a ła  
się z  s te rn ika  i czićrech m ajtków . W  burzliw ćj no­
cy , w łaśnie kiedy kapitan z  m ajtkam i lu'ył na  pokła­
d z ie , ud e rzy ła  «Miuerwa* o bryg angielski »27ie Star, » 
U derzenie to hyła tak  mocne, że  kapitan i jeden  m aj­
tek rzuceni hyli o b ry g , a le z  przytom nością i s iłą  
w draoali się szczęśliw ie na pokład angielsk i; inni 
trz e j m ajtkow ie w padli w  m orze i zn iknęli, przeco 
z o s ta ła  ty lko żona kap itana z  dziećmi, i sternik, któ­
ry  na  n ieszczęście b y ł rannym  i pracow ać nic n iósł.

V  tern okropndui położeniu za c z ę ła  odw ażna kobidta 
sam a k ierow ać okrętem , będąc o raz  kap itanem , s te r ­
nikiem i m ajtkiem —  ktoret.o w szystk ie  zatrudnien ia  
b y ły  jd j ty lko  z p rzypa tryw an ia  się znane. Słow em , 
pow iodło się je j po 18 okropnych dniach przybyć ca­
ło  w porcie Rygajskim - S ła .y a  je j rozn io sła  się tam

natychm iast, a  zeb ran i w  R ydze kapitanow ie w ybili 
n a  je j pam iątkę medal, i z ło ży li jdj louO rubl. śr. Mę­
ż a  jd j z  majtkiem p rzy w ió z ł bryg »Stars do Rostoku.

R ó ż n i c a  m i ę d z y  s t a r o ż y t n ą  a n o w o ż y ­
t n ą  t r a  j e d y j  ą  j e s t — w edług B u lw e ra — na .tepu- 
j ą c a : U G reków  b y ł los g łów ną pobudką w szelkich 
zbrodhi i n ieszczęść. P rze to  nie tro szczy li się G re­
cy  wiele o anatom iję se rca  ludzkiego, nic potrzebow a­
li  z w ażać  na  to ,  aby jasno  się o k aza ło , jakidm ito 
w łasndm i błędam i i rdrożnościam i ludzie w grzech i 
n icszozęścia popadają. Los zachodził im w szędzie  
d ro g ę , lub z ja w ia ł się u ich ogniska domowego jak o  
okrutny, nieuchronny i n ieprzeb łagany  nieprzyjaciel. 
Słow o w yroczn i przem ieniało ich w  zbójców ; biegąc 
w  w ła sn ą  zgubę, mieli którego z bogów, z a  przew o­
dnika. U nas przeciw nie każda  zb rodn ia , w szelkie 
cierpienie ma w  sobie sam ćir sw ój początek. W y ro ­
cznią. n aszą  —  sum ienie; w łasne  czy n y  stanow ią  o 
naszym  losie.

L o s  s p r a w i e d l i w y .  Pew ien Niemiec uzbiera­
w szy  sobie w Filadelfii m ajątek sp rzed ażą  mleka, pu­
śc ił się do E uropy d la  zam ieszkania  w o jczyźnie 
sw ojej. D nia jednego znudzony p o d ró żą , p rzedsię­
w z ią ł ro zerw ać się miło przerachow aniem  zebranych 
pieniędzy. W  tdj myśli w yn iósł dw a w orki na  pokład 
ok rę tu , i u siad łszy  w  k ąc ie , od nikogo liiepostrzeżo- 
ny , z a b ra ł się do roboty, nie w idząc, że  siedząca  na 
m aszcie m ałpa p rzy p a try w a ła  się w szystkiem u. Z a ­
ledw ie tedy jednę połow ę skarbu sw ego p rz e lic z y ł, 
odsunął zw iązan y  w orek na  s tro n ę , a  w z ią ł się 
do drugiego. Tymczasem ciekaw ością zniecierpliw io­
na m a łp a , '  z ak rad łszy  się zcicha, pochw yciła zo­
staw iony na  stronie w o rek , i w oka mgnieniu uciekła 
z  nim na  w ierzchołek m aszin. Tam o tw o rzy ła  w o­
rek  przelęknionego m ldczarza, i p rzypa tru jąc  się b ły ­
szczącym  pieniążkom , z a c z ę ła  z  kolei tak długo po 
jednym  pieniążku w m orze, a  po jednym  na pokład z rz n -  
c a ć , a ż  póki skarbu sta ło . G dy ju ż  nic w  w erki 
nie było, oz w a ł się z rabow any  Niemiec , k tóry  tym­
czasem  nieczynnie tdj zabaw ie p rzypa tryw ać  się mu­
s ia ł :  »A tc sam d iabeł nie m ałpa! Ja k  cna w ie co 
ro b i, i ja k  umić dzielić! Z w ra c a  w o d z ie , com w o­
dą n a b y ł, a  zachow uje d la  m n ie , co mi z mldka 
p rz y s z ło !«

D o z w o l o n a  t o r t u r a . -  Lafontainc z w y k ł b y ł co 
rano jab łk o  pieczone jad ać . D nia pewnego po ło ży ł 
on jeduo d la  ostudzenia na  gzym sie od kontiuka, i  
poszedł tym czasem  do swojdj biblijoteki. W  chwili 
po jego w y jśc iu , w szed ł do pokoju k tó ryś z  p rzy ja ­
ciół pueiy, i zjad* jab łk o . Lafotitaine w ró c ił nieba 
n e m , i nie p o s trzeg łszy  ja b łk a , zm iarkow ał co się 
z nidir srało . uKtoż ru sz a ł jab łk o , cc tu ua gzym sie 
leża ło  ?« — zaw o ła  n a raz  zm ieszauy. »Ja go nic ru- 

załem «— odpowid p rzy jaciel. »Tc szczeście«— rz e ­
cze poeta— »Dla czegóż szczęście?* — »Poniew aż z a ­
praw iłem  je  arszenikiem  d la  w y trucia  niem szczurów.® 
— i>0, niebaI arszenikiem ! Z g in ą łem !« — k rzy k n ą f 
p rzy iaciel. »Prędko, prędko, na  w om ity! n a  womity 
w z iąć  muszę!* — Uspokój się mój kochany* — p rze r­
w ie Lafontaiue — »Byłto ty lko z a r t , d la  dow iedzenia 
s ię ,  kto mi .z jad ł jab łk o .«
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